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I.
M A T E R Y A L Y  DO D Z I E I Ó W  

W A H S S E W Y .  .
R ed akc ya  uruieśzoza op is  S ta ro s tw a  W a r s -  

tew sk iego , a w n i em  M." Warssewy,  w y i ę t y ,  
* a rc h i w ó w  mieyscowychi ,  k tóry p o s ł u ż y ć  

do h is toryi  s tol icy na sze y ,  zw łaszcza  
z e  zawiera  o e k a w e  sz c z e g ó ły  o  d a w n y m  
• ta n ie ,  i rozc iągłości  miasta i ok o ł i e .  S t y l  
i  Órtogrgfiia d o s ł o w n i e  z a c h o w a n e .

V F v p is  z  k s ią żk i o ry g in a ln e y
W  omw. j\£azm v: J1 oku  1564.

Miasto Warssęwa i Staro: Głów:  S ą d o ­
w n e  w W o j e w ó d z t w ie  i X i f s t w i e  Mazo ­
w ie c k i e m  leży nad W is łą ,  sądzą  w n im  
Rołti  Z i em sk ie  i Grodzkie ;  m a  P o w i a t ó w  
cztery,  B ł o ńs k i ,  Ta r cz yń sk i ,  K a m i e n i e c ­
ki i N nr sk i .  Na  t y m  mieśc ie  S tarosta od  
Króla d a n y  P.  C h r is to f f  S o b e k z  S u le ie w a  S o ­
leck i  i Wars zaw sk i  Starosta;  są d w i e m i e ­
ście od  S ' eb i e  . oddzielone,  i e d n o  m u r o w a ­
n e  które z o w ( ą _  S la re -M ia s t o ; a dru g ie  
d re w n ia n e ,  które z o w ią  N ow e- M ia s t o ;  ka­
żde z n ich  s w e g o  p raw a u ż y w a  i o s o ­
b n y  urząd ramą.

C zy n sz  z  D o m ó w ,
W  m ieś c i e  Starey Wa rs se w y  iest d o m ó w  

w szys tk ich  i przed miastem pod Jurisdic -  
tią_ taromieyską ,  in su m m a  w R y n k u  d o ­
m ó w  Tr zydz i eśc i  dz iewięć .  —  W uli
N o w T

o m i e y s k i e j  dom:  dwanaśc ie .  —  Na
K r z y w y m k o l e  dom: ośm naśe ie .  —  N a  u-  
hcy  S g o  Jana sześć,  m ię d z y  któremi iest 
kamie nica  Księdza Biskupa  P o / . n m s k i e -  
£ ° -  N a  u l i cy  G r o d z k i e j  dwadziesi ' ia-  
trzy.  -— N a  u l i c y  B e r n a r d y ń s k i e j  dz ie -  
W ięc.. .—  N a  11 ki - ■ y S g o  Marcina trzynaśc ie .

N a  u l i cy  P i e k a r s k i e j  s i edmnaśe ie .  —  I

( N a  p i w n e j  p iętnaście .  — N a  Ż y d o w s k i e j  
pięć.  —  N a  D u n a i n  d w an a śc ie .  —  N a  
F r e c i e  dwadzieścia c z t e r y . —  N a  W a ł i s s e -  
vvie t rzydz ieśc i  cz tery .  —  N a  R y b i t w i e  
ośindziHcjąl sześć.  —  N a  R y n k u  przed*  
m iey sk i . u  czterdzieści .  *— T a m ż e  place p u ­
ste n i e z a b u d o w a n e  trzy,  —  T a m ż e  d o m ó w  
m ie y s k i c h  d z i e s i ę ć . — Za Mn isz kam i  d o­
mów m ie ys k ic h  s i edm .  —  T a m i e  d o m k ó w  
K s i ę ż y c h  dwa.  —  N a - u l i c y  S to  K r z y s k i e j  
dom:  m iey :  27.  —  K s i ęż y ch  d o m ó w  12.—  
D w o r ó w  C a n o n i e z n y c b  4- —  F o l w a r k i  
m i e y s k i e  2 . —  D w o r y  d w a ,  i eden  P a n a  
Mikoła ia  R a d z ie ie w sk ie g o  Cas tel lana G o ­
s t y ń s k ie g o ,  a drugi  P a n a  Stan i s ława O bor­
skiego  S tarosty P ia se ck ie go .  —  N a  B y k o w ­
cu d o m ó w  K s i ę ż y c h  23.  —  T a m ż e  F o l ­
wark m i e y s k i  1. —  N a  u l i c y  Ł  . zarzow--  
s k i e j  d o m ó w  6.  —  Taniż:e iest  d w ó r  P a ­
na Z aw iasę  S ta r o s t y  L w o w s k i e g o .  —  Na 
u l i c y  P r z c c z n e j  d o m ó w  4.  —  T a m / e  są  
d w o r y  trzy: Jeden  P an i  M iń s k ie j ,  dru g i  
P.  L esn a w a lsk ieg o , a trzeci K s i ę d z a P ih c h o w -  

's k ie g o .  —  Na D ł u g i e y  u l i c y  dom:  iniey:  18.
— T a m ż e  S z p i t a l n y ' h  od S le y  T r o i c e  d o ­
m ó w  d .  —  T a m ż e  F o l w a r k ó w  4  —  Za S.  
K r z y ż e m  z ś t a yn ia m i  K.  O bram po lsk iego  
f o l w a r k  i dwór.  — F o l w a r k ' i  d wó r  B u r m i ­
strza F ra n ca . —  D w ó r  i fo lwark  F u k ie r ó w .
— D w ó r  Burbachau.

Dom,y w o l n e  w W ar s za w ie  w S ta r y m  
Mi eśc ie ,  które ż a d n y c h  podatków n ie  pła­
cą, ani  są pod  Jurisd ctią mieyską .

W R y n k u  B o m  W ó y t o w s k i  w o ln y ;  ma 
p r z y w i l e j  od  książąt.  —  W Ulicy S g o  Ja­
na D o m  Księ.  Bi sk.  P o z n a ń s k i e g o  wolny, ,  
ma p r z y w i l e j  od  Króla Jego Mości .  —  
VV U l icy  G r o d z k ie j  iest: d o m ó w  k s i e / y c h  
pięć wolnych' .—  W Ul icy ' B er na rd yń sk ie j



D om ó W dwa wolne, ieden P an a  W o d y n -  
skieso a drugi Paua f f  awrzyssemskiego , \  
a trzeć i księdza PcTgrassewshego wolny. — 
W  u l i c y  Sgo M arcina s ą .d w a  dom y szpi­
t a ln e  w o l n e . - W  ulicy  7ydow skiey  dom 
M icieia  M a la rza  w o lny . -  Na Frecie  dwo- 
rz a  Sukcessorów nieboszczyka P ana  Borka  
S ta ros ty  Sochaczewskiego. -  N a ry n k u  
Przedm ieszczkim  domów M niszych dzie­
sięć w olnych. — Za Mniszkami dwa domy 

‘ ln e . _  W ulicy S to -K rzysk iey  lest do­
mów w olnych  X iężych dwanaście, a dw o­
rów  K anon iczych  cztery. — T am że  lest 
dw ór w olny  P an a  Mikołaia Radmeiewskie- 
eo Castellan a Gostyńskiego.—  T am że  dwór 
P a n a S ta n i s .  Oborskiego S tarosty  ,Piasec. 
t i e g o  w olny . - N a  Bykowcu domow Księ 
żych 23 w olnych i Folw ark  ieden. — W  
ulicy Łazarzow skiey dwór P ana  Uchańskie• 
po W oiew ody P łockiego  wolny, ma przy- 
td ley  od Króla Jego Mości. -  T am że  
dw ór P ana  Zawisse S tarosty K am ienieckie­
go wolny ma przywiley od Króla JegoM o- 
f cj _  W ulicy Przeczney trzy dwory wol- 
r je’ ieden Paniey  M iń sh ey , drugi Pana  Łe- 
. .s n o w a ls k ie g o  , a trzeci Canoniczy  k tó ry  
trzym a Ksiądz Piluchowski. —  W  ulicy  
Ttłusriey domów szpitala Stey T róyce  czte­
r y  wolne. — D w ór i F o lw a rk  Ohrampol- 
shicso w olnv. — F ukierów D w ór i Folw ark
yvolny•   Franca  Burmistrza Fo lw ark  l
D w ór wolny. — Burbacfeów Dwór i F o l­
w ark w olny , sum m a siedmdziesiąt pięć

JSkowe M iasto,
N a N ow ym  Mieście iest domów w szy­

stkich tak w R y n k u  iako i w ulicach, sie­
dlisk, brow arów , szpichlerzew, ogrodów z 
k tórych  iednako płacą czynsz, k tóry  zo- 
wią Swiętomarskie, po  pietneście p ienię­
dzy z każdego, iest w liczbie r! wieście czte­
r y ;  Rzemieślnicy wszyscy ile ich iest, S zyn- 
karze, P rzekupn iów ie, każdy pł.ici od tego
k to  czym robi, po pięć, kwart ni k, uczyni 
ten  czynsz Swiętomarśki z Nowego Mia­
sta czasem m niey czasem więcey 11. 10.
9 - — Role M ieyshe.

Ról mieyskich przy Warssewie iest 24 
i  a, m iędzy którem i ty lko półpiętey w ło­
ki4 z k tórych  czynsz i sep plącą do Skar­

bu . insze wszystkie role są rozdane p rzez  
Książęta Mazowieckie, a potym  przez K ró ­
le Polskie na szpitale, na Ołtarze, na K o ­
ścioły, po tym  Mieszczanom z k tó ry ch  ró l 
n ikom u nic nie płacą , iedne każdy  w e­
dle nadan ia  a libertow ania używ a co m u  
dano, z tych czterech i pół Mansis Posses- 
sorowi'e płacą czynszu pieniężnego per gros- 
sos Viginta sex, żyta  per Coretos decem, 
*owsa per Coretos Viginti.

Facit  de Mansis q u a tu o r  et medio pe- 
cu n ia ru m  per grossos Vigiute sex. fl. 3. 
gr. 27.

Zyta de m anso  per Coretos defiem fa­
cit Siliginis C ore to rum  quadrag in te  q u in -  
que, każdy  korzec per grossos decem, facit 
11.15.

Owsa per Coretos decem facit Coretorum . 
N o n ag in ta ,  per grossos q u in q u e  facit f. 15.

Sum m a czynszu i ża sep facit F lo ren o -  
ru m .tr ig in te  tres, grossorum  V iginte  tres.

A nadto  Jego Królewska Mość dzisiey- 
*zy P an  raczył dać wolność do up łacenia  
czynszu i Spy  Girzemu przewoźnikowi, z 
półw łoczka ad beneplacitum  suam, k tó re­
go w łączono  w te summę płacenia czy n ­
szu. 1

R y b a c y .
Rybacy mieyscy, których iest ośmdzie- 

siąt domów, każdy  z nich płaci z d o m u  
per grossos septem czynszu na każdy S. 
Marcin, co uczyni in sum m a fl. 18, 20.

Ciż Rybacy  m ie y sc y ,  każdy rok p ła­
cą od W isły  gdzie ryby łow ią przeciwko 
W arssewie i przeciwko Burakow a; daią in 
sum m a fl. 17.

T a r  g o  w e J  a r  m a r k i .
W  Warssewie w starym mieście bywa- 

ią do roku  trzy i arm irki, ieden na  Nie­
dziele po W ielk ieynocy  co ią zowią Mi- 
sericordia, drugi na S. Jan, a trzeci na S. 
Jadwigę. — A na now ym  m ieście , pier­
wszy n*a S. Jagniszkę, wtóry  na Boże wstą­
p ienie ,  a trzeci na S. Ł ucyą .

Dzień targow y i sądow ny w starym  
mieście Cwartek, a na now ym  mieście P o ­
niedziałek; bywa na tych  jarm arkach w 
oba mieściech bydła, k o n i  bardzo wiele, 
od którego £>ydła n ieiednako targow e b io ­
rą , od  iednego po groszu, od drugiego po



267 —

półgrnszka,. po  szelągu, po  q u a r tn ik u ,  b y -  1 
wa tez kupców i kramów, szatów z iniast 
rozlicznych, od k tórych  tez nieiednako 
targowe biorą, niektórzy d a i ą  po złotemu, 
po pół złotego, po w iardunku, niektórzy 
tez po groszu: które targowe, iak iarmark, 
iako leź we dn i targow e ok rom  mięsa, 
ryb, statków , co do dwora w targowym 
biorą, uczyn i m oże m hiey albo więcey 
fi. 100.

S t a w n e .
Staw ne stawnego od piwa P ią tkow skie­

go, które do piw nic  stawiaią, po trzy gro­
sze od woza, dostać się tego może do ro ­
k u  mnie'y albo więcey fi. 38. 10.

J a t  h i  Ł o p a t k i .
Jest Rzeżników m ieyskich dwanaście, 

którzy płacaii, każdy rok z każdey iatki 
per grossos yiginti q u a tu o r  i po  kam ie­
n iu  łoiu  do dwora, ale iż puszczono na 
nie wolnice, w olno  każdy dzień nieść na 
ta rg  mięso rzeżnikom  ze wsi, przeto też 
rzeżnicy mieyscy muszą dawać łopatk i 
od ..każdego bydlęcia; iako i rżeznicy  m o­
gą te łopatk i uczynić poży tku  do r o k u ,  
k tórych  do dwora w targow ym  wiele bio­
rą, mnie'y albo więce'y fł. 60.

P  o r a d  l n e.
P orad lnego  z Powiatów Warssewskie- 

go, Błońskiego, Tarczyńskiego, K am ie­
nieckiego, Ostrowskiego i Nurskiego; ty l­
ko nam  ukazali urzędnicy Grodzcy, zło­
tych trzydzieści cz te ry ,  groszy dziesięć, 
fl. 34. 10. '

Daią racyą, iż Panow ie biorą n a  fol­
warki role, a kmiecie spędzaią, ale też la­
sów', borów wiele p o k o p an o ,  a kmiećmi 
osadzono.

C ł o  z i e m n e .
Cła ziem nego W arssewskiego arendarz 

płaci do skarbu  Króla Jego Mości U. 140.
C ł o  w o d n e .

Jest też zdawna cło w o d n e ,  bierano 
przy Warssewie od  statków które po  W i­
śle bieżą, od każdey poiazdy i paczyny  
po groszy półczwarta, ale to cło pospo łu  
i z Czerskim przeniesiono do Zakroczy- 
m i a , tamże P. Starosta Z akroczyńskk  
wszystko troie cło w odne w ybiera , 
Czerskie, Warssewskie i Zakroczymskie

z rozkazania  Jego Kroleyvskie'y Mości, n a  
co ma do żywocie.

Cło W oyskiego Warssewskiego, tu przy  
Warssewie b iorą od poiazdy p er  deua-  
rios novein. ’v

P r z e w ó z .
Z przewozu Warssewskiego dawa prze­

w oźnik  arendą zł: 600, ale z te'y sum m y 
daią do szpitala wedle daw nego nadan ia  
daią zł: 20, zostanie do skarbu  z przewo­
zu  in  sum m a fl. 580.

(Dokończenie nastąpi.)
~ / / .

Do Redakcyi Gazety Korres. i Rozmaitości 
W  arszawskich.

Poniew aż w Gazecie K orrespondenfa  i 
w Rozm aitościach, umieszczane bywaią 
k rótkie  pisma i spory  literackie, sądzi­
m y  źe raczy S zanow na  Redakcya u -  
mieśeić w niey także ar tyku ł który tu  za­
łączam y. . .

Rzecz tak się ma : w  3cim No. D zien­
n ika Warszawskiego na stro: 448, z p o w o ­
du  wyyścia pierwszego tom u  poezyy O dyn- 
ca, a szczególniśy z pow odu  tłum aczoney  
przez niego Świetlany Żukowskiego, p o ­
wiedzieliśmy. , .

„  W  zbiorze poezyy O dynca , znaydu ie  
się także Świetlana, ballada Żukowskiego , 
sm utnego wieszcza znadbrzerza m roźney  
L a d o g i ; a k iedy W itw ic h i- w  ogólnych i 
nicn ieznaczących wyrazach, osądzony za .  
milczał o Swietlanie zamilczało  Żukowskim  
i p łód iego przekręcony,za swóy w łasny  u -  
ważać k a z a ł ; k iedy M. Grabowski ( obacz 
ostatni N o. A s tr e i) ,  % zapałem w trzech 
w yrazach potępia JVieczor S. A nchzeia  i 
n iaznaydu ie  w n im  żadney  piękności p o -  
ezyi Odyniec p ięknem  tłum aczeniem  z 
rossyvskiego Świetlany, odkryw a au to ra  
W ieczora  S. A ndrzeia  i naigrawac Się k a ­
że z pocisków przeciwko n iem u  i W i t -  
wickiemu w ym ierzonych. ”

N a to odebraliśmy w Bibliotece polskiey  
odpow iedź P an a  autora ballady \) .t. W ie ­
czór S. A ndrzeia  , k tóra ażeby by ła  u m ie­
szczona w Rozmaitościach całkowicie, zna -  
szemi p rz y p isk a m i, uprzeym ie prosim y.

*  *  *  *  #  •  

W y d a w c y  Dziennika Warszawskiego*
)2(
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? '.j. ?> O d p o w ie d ź  n a  z a r z u t  u czyn ion y
p r z e z  P an ów  t'V y  dawców D zienn ika  

W a r s z a w s k ie g o .

.p p .  W y d a w c y  D/.ien: W arw : w  3eim  
N u m e r z e  s w e g o  pis rad , o s k a r ż y l i  roi? “ 
b rak  wiary p u b ł ic z n e y ,  (1) og ła sz a tą c  , m-  
t o b y m  » Balladzie m  u e y  p. t. P i e c z a r  &. 
A n d r z e i a ,  m ia ł  śm ia ło ść  p rzy  w U s z c z y c  s o ­
b i e  c u d z e  d z ie ło  i cudzą za dugę..  ( - )  
rzut te^o  rodzaiu  w przód  n u n  k io  uSzynt,  
p o w i n ie n  go  p i e r w y  g r u n t o w n i e  r o z e ­
brać: (3) d otyk a  bc*wi«»« ni*  ty le  p ism  mo  
i c h ,  iak raczey  o s o b y .  (4> P id r w w ę , raz

1 i T r o i m y  n ie za r zu c a l i , wolno n a m  było  
iednak o tw o rzyć  nasze zdan ie ,  albowiem  
tru dn o  iest wierzyć, a b y  ta k  w ogo ln ym  
u k ła d z ie ? iak  i w wielu szczegółach  z  
pewne,ni o d m ia n a m i, m og ło  p is a ć  dwóch  
autorów iednakowo. T e m h a rd i i e y .  ze 
Ż u k o w sk i  p r z e d  P a n e m  W itw ic .urn  na
la t kilkanaście, p ie r w e p  n a p is a ł  swo
ię Świetlaną  (B w ie t ła n a ^  N a  p o p a r ­
cie n aszego  z d a n ia ,  n a leża ło b y  p r z y ­
to c zy ć  w oryg inale  ca łą  ba lladą , g d y b y  
nie b y ło  wiernego idy t łu m aczen ia  w 
zbiorze p ię k n y ch  p o  czy  y  O d y n c a . - Z . r e -  
sH a  odpow iedz  na usprawiedliwienia, się 
P a n a y S i iw ic k ie g o ,  z n a j d z i e  czytelnik, 
n i le y  w p r z y  p isk u  N r  o. 15...  

w 1 m e z e w M s i W m  p r z y w ła s z c z o n o , pow ie-
J dzieliśm y ty lk o ,  że p r z e k r ę c o n o , czyli

odmieniono.
3V N ie r o z l ie r a  się zw ykle  tego, co k a ż d y ,  

choćby n a y m n ie y  ś w ia t ł y  czyte ln ik  b a l­
lad ,  n a  p ie r w s z y  r zu t  oka  p o s tr ze że ,  

f i ) w  ’w yrazie  p r z e k r ę c o n y ,  n ie d o ty k a .
( J ło  się o s o b y , ale r zecz  sarnę. O w -

- --^riuo-.piiwagęy ze M .  G rabow -
ski wszystk ie p i s m a  P a n a  W it  w ic k iego  
z b y t  ogólnie o s ą d z i ł ; n a leża ło  bo-  

, wiem w re ce n z j i  nie s ło w a m i ale d o w o ­
d a m i p rze k o n a ć  , z e  w ba lladach  i ro ­
m ansach  P a n *  W  Un ic k ie g o ,  zadn ey  
n ie m a s z p o e z y i ; chociasz w. d ya lo g u  w y ­
raźn ie  au tor ,  gardzi K o r n e le m  i ftas-  
. y n e r a ,  a szczerze ch ce  p o stę p o w a ć  
d ro g ą  p rzez L ord a  B a y r o n a  i W a l­
tera Skolta w skazaną .

w y d r u k o w a n e ,  i u* te'rn sam ein  t a ły  « f  
o czyw istą  ofiarą w sz« ik '« g o  rod zs  k ry  y -  
ków,re e n z e n t ó w , i  t. d. (5 )# le  _dy ad d a  
gą S-4 -.6 ® za sa d y  p(->«3ż«chę.e io w a c z y -  
stwocn, k ażą  m i bti/.ey czu®' >ć (o)  d ia e g  > 
rzecz d o tk n ię tą  prze* W y d a w c ó w  D i  s n  
Wars/,: przed P u b l ic zn o *  ią  ob a ś n ia n i .—  
Balladę W ieczór  S. A n d rze ia  n a p isa łe m  
Według- p o w ie śc i  ukr ii i i . iv iego  lu d u  , ia -  
kern to  zaraz przy  t y t u le  w y z n a ł .  (7 )  P o ­
w ieść  ta, w s p ó ln a  lu t o w i  P o d o la  i  ̂ W olyi-  
nia , ( z a p e w n e  i g łę b s z y m  p r o w i n e y o m  
ro^syisk im ) p<> vtielu  częśc i  acii
P o l s k i ,  z m n a  iest z p e w n e n i i  o d m  anarrii 
i w N ie m c z e c h .  Z n ie y  !o, jak B a r g e r  iest  
tu to r e m  L e n o r y ,  (8) tak P . Ż u k o w sk i ,  S w i e -  
t U n y . t a k  i i a z  n iey / .e  ie s tem  a u to r e m  W ie ­
czora S .  A nd rze ia .  N i e  w ie m  dla c z eg o  P P .  
W y d a w c y  D zień:  W  ars z: m iasto  w td z iee
rzecz  z le y  n a y p r o s tsz e y  s tro n y ,  (9 )  w o le l i  
r a c z e y  oskarżać m ię o  sza lb ierstw o .  (10J 
Oba z P. Żukow skim  s ły s z e l i ś m y  p ow iese  
od ie d n e g o  l u d u , m e m o g l i ś m y  w ięc  ty le  
m i ę d z y  so b ą  się różnić  , i l e  od nas o b u d -  
w o c h  różn i się B urger  k tóry  i ą  s ły s z a ł  tak

5) N ie m a sz  d o tą d  p o r z ą d n e j  r t c e n z y i p i s m
P a n a  W i t w i e k i e g o ,  ieźeliby z a ś  z ia -  
w iła  się ia k a  , pew n ieby  p o  szczegół*  
rozw in ę ła  ogólne z d a n ia  M .  G rabow ­
sk ieg o ;  wyiąwszy. zdan ie  o iedney S w is-

6 ) W ięcey tu  m y ś l i  au to r  b a l la d y ,  ia k  k a ­
ż d y  in ny  c zy te ln ik .

7) -N iep rze ezy m y .
8 )  N i e s h d y  tut-ay to  porów nan ie ,  bo L en o -

ra ,  p ra w ie  zupełn ie  iest n iepodobną d*  
Ś w ie tlan y .

9) Jak  ty lk o  m ożn a  b y ło  s  n a y p r o i t s z e y
s tro n y  rzecz  te w idz ie l iśm y .

101 T e g o śm y  n ig d y  n aw et w m y ś l i  nie mieli-, 
o-dyż ty lko  p o s ą d z i l i ś m y  P a n a  a u to -  
r a  f o przekręcen ie  p ło d u  p io r ą  Ż u ­
k o w s k ie g o .  Jeżeli z a ś  P a n  au to r  in a ­
c z e j  nasze m y ś l i  t łu m a c zy ,  temuśrny  
niewinni; owszem  ż a l  n asz  z  tego p o ­
wodu  o św ia d cza m y .  Y V ypad to  n am  z 
p o r z ą d k u  r ze czy  w spom nieć,  w spo­
m n ie l iśm y , obraz i l iśm y  a u to ra  i p r z e ­
p r a s z a m y  go,  niezm ieniaiąc iednak na­
szego prze k o n a n ia .



'*t! na* ■'% (11) M n a k ż e  ni i<; tl z.y
Świetlany a Wieczorem S, Andrzeia (nie  
mówiąc o różnicy  zdolności p/sarzów) ty­
le iest różności w wykładzie , iż nawet tru­
dno poiąć, iak m ożna brać ie. za iedno dzie­
ło. (12)T e  opisy i myśli które są dwom bal­
ladom spółne, są wszystkie wzięty 7, po wie • 
ć c i , i nie są własnością ani 1*. Żukow skie­
go , ani moią; (13) żadn* zaś z lycłi m yśli  
i z tych obrazów które w Sw ietlan ie  sam 
iu ź  ie'y autor u tw o rzy ł ,  nie znayduią  się 
W Wieczorze S. Andrzeia. (14) N adto , w 
aaruey, jeszcze treści wprowadziliśmy inzse  
odm iany; w W ieczorze S. Andrzeia: doda­
n e  są pogrzebowe pienia, odprzężone  od  
•anek konie, zw iązane łańcuchem; (15) w 
Sw iętlan ie  zaś w iernie zachow ano powieść; 
gdybym  nawet był znał Swietlanę , (1 6 )  
ino/.e bym  w olał w zakończeniu  razem z 
P. Żukow skim  od pow ieśc i  odstąpić. P o ­
twierdzenie tego  co m ówię, każdy może  
znaleźć w pow ieści,  która ciągle u ludu źy- 
ie  ; a z tych kilku słów (k tóre  upraszam  
Redaktorów Biblioteki, aby m óg ł w sw o -  
ie'm piśmie umieścić) m oże PP. W yd aw cy  
Dzień: Warsz: zechcą dla siebie w yciągnąć

11J  W ie lka  hardzoróżnica , a  podobieństw o  
praw ie Ładne.

12; B ardzo  trudno, iednak cokolwiek p ię ­
knego zn a jd z ie  czyteln ik w balladzie  
p. t. Wieczór S. Andrzeia, to n iechy­
bnie zn a jd z ie  w Swietlanie:

U j  S ta le  się a u to rem  c z y li  w łaścic ie lem  
b a lla d y , śp iew u, durny  i  t . p .  , k to  ia k  
n a j t r a f n i e j  p o w tó r z y  m y ś l i ,  w y o b ra ­
że n ia  i uczucia  g m in u , ta k  ia k  Mickie­
wicz n p . w ba lladz ie  Lilie a Ż u k o w ­
ski w Sw ietlan ie .

i* )  K oniec niepotrzebnie O dm ieniony, wiele 
rzeczy pododaw ano i poodeyihow rano 
m niey po trzebnie .

15) .Ani odprzęzone od sanek konie, an i zw ią­
zane łańcuchem , ani d o d a tk i Ładne nie- 
stanowią oryginalności p o m ysłu , u tem  
b a rd z ie j opuszczenie wielu m yśli p ię ­
knych .

16) W ie lk a  szkoda Łe n ie zn a ł P a n  W i-  
twicki Św ietlany w orygina le , m u sia ł 
więc znać  ią z iakiego tłum aczen ia .

potrzebną przestrogę, (17) aby p-rywfrzo  
nie publikow ać m n iey  ważanyeh odkryć, 
i dom ysłów , (18) zwłaszcza g«J/.ir- eźii nie  
oskarżony, tedy oskarżający ( ly jfkon iecz­
nie musi szkodówać. Przy tein zdarzeniu,, 
dla sp ó ln eg o  użytku, p rzy p o m n iey m y  so ­
bie ow ą n a u k ę ,  którą czcigodny K a rp iń ­
ski przez osobę Marcina;, wszystkim pi­
szącym p o d a ie :

Wiersz tw óy  niech szanuie  W iarę , 
Obyezaie przodków stare ,
N iech  nie szarpie cudzey stawy, i, t. d. 

Pisałem w Warszawie 8 Sierp: 1825 r.
A u to r  B a lla d y  BVieczdr S . A n d rze ia d ‘

Ul.
OBRAZ S T A T Y S T Y C Z N Y  

K R Ó L E ST W A  PRUSKIEGO,
(C ią g  da lszy .J

V P r z y r o d z a n e  w łasności kra in .
1. O gólny rzu t oka. Powierzchnia  Pruss 

iest więcey rów niną niż krai-ein górzy­
stym. Szczególnie'}’ kraie,wschodnią-część  
kraiu składaiąee, przedstawiają rozległą ró­
w ninę, w yjąw szy  Sziąsk i Saxon iią ,  gdzfa 
się w znoszą  Sudety  (Góry Morawskie i 1 
Olbrzymie) i kilka o d n ó g  Karpalów, i g ó ­
ry Harc zw ane, rozciągające s:ę z iedney  
strony przez Westfaliią i Marchiią aż do  
Renu; z drugie'y przez W eymar, aż dola-  
su turyngskiego . Przeciw nie  Pomeranii*  
Brandeburgiia i Zachodnie Prussy, m n ą  
ty lko  p o iedyncze  podgórza, do klassy gór 
strumiennych. należące.- Co do zachodnitey 
części Państwa Prusk iego , ta obfituie \Y 
rozmaite gór pasma, ale obok tego ma tak­
że  znaczne ró w n in y ,  a m ianow icie  w Pro-  
w incy i Ju liak-K lew e-Berg, zaczynając od  
miasta B o n n , aż do granic H oP an d y i.

17)  Za k tó r ą  u p rze jm ie  P anu  autorow i bal­
la d y  Żukow skiego  dziękuią .

18) Jako  o m n iey  WaŁndrn odkryciu , w spo­
m nieliśm y ty lko  nawiasowo: a gdzie  iest 
odkrycie , ta m  n iem asz d o m ysłu .

19) Ż a d n ych  skarg  przeciw ko P a n u  au toro­
wi ba llady n-iezanosiliśm y, a szko d y  
d la  siebie Ł adne j m e u p a tru ie m y , p i ­
sząc ta k , iah n a m  ka ie  nasse p rzeko ­
nanie.
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2.  G óry. N a yw ię ksze  gó ry  w Prussa ch ,  
są  G óry  O l b r z y m i e ,  l eżące  między  Cze­
c h a m i  i Sz ląsk iem.  G ó ry  te z a y m u i ą  prze­
s t r zeń  od  38 \  mi l  k w a d r a t o w y c h .  N a y -  
w y ż s z y m  ich ■ szczytem/,  iest  t ak  z w a n y  
w i e r z c h o łe k  ś n i e ż n y , (Schneekappe)  w z n i e ­
s i o n y  na  4980 s tóp p a r y s k i c h  n a d  p o ­
w i e r z c h n i ą  m o rz a  Bał tyck iego .   ̂W  o gó l ­
nośc i ,  góry  O lb rz y m ie  m a j ą  oprócz  do pi e ­
r o  co w y m i e n i o n e y ,  i n n y c h  20 do  30 gór  
o s o b n o  ś tyrczących,  m ię d z y  którenai  W i e l *  
k i e  K o ł o  (D a s grosse R a d ) ,  k tó r a  m a  
4707 Stóp; S z y s z a k  (S turm haube)  4540, 
O b r ę c z  ( E eiftrdger)  4280,  E u l a  3036,
Z m i ( i a  (O tU rste iti)  3 158,—  G ó r a  ś n i e ­
ż n a  (Schneeherg)  430.0 stop,  i t. d.  W ł a -  
śc iwem c i a ł e m , ' c z y l i  t ł em  gór  Ol b rzymich  
iest  Grani t ,  p o k r y t y  w n iż s z y c h  s trefach 
i łem,  k t ó r y  im w y ż e y  się po s tę pu ie ,  tern 
w  c ieńsz ych  z n a y d u i e  się wars twach ,  a w 
k o ń c u  zmie nia  się w z iemię  to r fową.  Góry 
Olbrzymie ,  za rośn ię te  są gęste im lasami ,ob- 
f t tu iącemi  w buki ,  b r zozy ,  wiązy ,  olsze, 
j o d ł y ,  śosny  i t. p.  Ale i m  w y ż e y  się i- 
dzie,  tern rzadsze  są d r zew a  tego  rodzaiu,  
zostaią  ty lk o  sa me io r l ły ,  a w k o ń c u  k rza ­
k i  t y l k o  ro sną .  S a m e  zaś wierzchołki  
gór ,  są z u p e ł n i e  nag ie  czyli  łyse .  —  W 
m i e y s c a c h ,  gdzie n a  w ie rz c h o łk a ch  iuż 
k r z a k i  n ie  ro sn ą ,  c ią g n ą  się ob sz e rn e  ł ą ­
k i ,  p e ł n e  za łom ów ,  m oc za rów t rzęsawisk 
i b a gn i sk ,  a n a w e t  zna czne  ieziora czyli 
rzek i ,  i a ko  to; E lba,  Jzera,  A u pe ,  Bober ,  
O u e i s a . i  t. d . —  Z górami  O lb rz y m ie m i  
s l yka ią  się góry  Morawskie ,  a za terai  idą 
p o d g ó r z a  K a r p a t ó w ,  a m ia n o w ic ie  od  s t ro­
n y  S z l ą s k a . ,

D r u g i e m i p i e r w o r o d n e m i  górami w części 
do  P ru s s  na leżącemi  , są g ó r y  Harc  na  
1 1  y ,  mi l  geograf:  d ług ie .  Przes t rzeń  zie- 
m i ^ k t ó r e  z a y m u i ą ,  t r z y m a  zaledwie 36 
geogra f ,  mi l  k w a d r a to w y c h .  Z w y k l e  dzielą, 
te  n a  góry  wy ższ ego  i n iższego H arcu .  W y ż ­
szy H a r c  rozc iąga  się w nąywiększe 'y  sw ey  
d łu gośc i  n a  5 mi l  od  p u ł n o c y  do p o ł u ­
dnia ,  a W naywiększe 'y szerokości :  t y lk o  
m i l  t rzy.  K l i m a  w te'y okol icy  iest  p o n u ­
r e , l a to  k ró tk ie  a z ima z w y k l e  ostra.  — 
G r u n t  m a  n i eu ro^ lz ayny ,  w w y ż s z y c h  m i e y ­
scach rośn ie  ty lk o  iod ła  c z e rw o n ą ,  są p e ł n e  
b ło ln is k  i t rzęsawisk .  P rz e c i w n i e  gór y ;

n iż szego  Harcu ,  c ią g n ą  się n a  9 mil  k u  
zach odowi  i są 5 mi l  szerokie;  p o w ie t r z e  
iest  w n ic h  n ieco ła g o d n i e y s z e ,  g r u n t  
więcey  do  ro l n i c t w a  s p o s o b n y .  Co d o  
k o p a l n i  ty c h  da leko  więcey iest a  n aw e t  
obf i tu jących ,  w w y ż s z e m  Harcu .

T r z e c i e m p a s m e m  gór  p i e r w o r o d n y c h  d o  
Pr u s s  na leż ących ,  k tó ry ch  część ty l ko  przez 
po w i a t  H e n e b e r g ,  fd a w n i e y  Saski ,)  cią­
gn ie  się, są góry  T u r y n g s k i e g o  lasu,  dzie­
lące T u r y n g i i ą  od  k r a i n  F r a n k ó w .  D ł u ­
gość tych  gór  dochodzi  14 do 15 mil ,  sze­
rokoś ć  ro zm a ic ie ,  w n ie k tó r y c h  b o w i e m  
mieyscach  ma  tylko  3, w n ie k t ó ryc h  zaś aż 8 
godz in  drogi  w swey szerokośc i.  P o k ł a d  
ty ch  gór  iest z G r a n i t u  P o r f i r u  i  z I łp-  
ł o p i e n i u .

Z t e y  s t r o n y  R e n u ,  n a y w y ż s z ą  górą  iest  
W es le rw a ld ,  n a l eżącą  do pasma gór  n i e ­
mieckich ,  rozc iąga jących  się między  R e ­
n e m  Węzerą  i m o r z e m  p ó ł n o c n y m ;  p o ­
k ład gór  W'es terwaldu,  iest z Ba za l tu  z L a -  
wy,  z k a m ie n ia  w a p i e n n e g o ,  z I ł o - łop ie -  
n iu  i z Sza rog łaz u .

Z taro te y  s t ro ny  R e n u ,  to  iest: W Wie ł -  
k ie m Xięz tw ie  n iższego  R e n u  są g ó r y  
H u n d s r u c k e n ,  Eifel  i S ie dm io gr od zki e  
(Siebengebirge); dale'y przez  po wia t  N eue n-  
berg ,  gó ry  Ju ra .  K l i m a  w n i ch  u m i a r ­
k o w a n e  i zdrowe;  Ł a ń c u c h  gór  Ei fel  
c i ągn ących  się na p o łu dn io -zachó d ,  aż do 
rzeki  Ma as pod  Mezieres i S e d a n  ; F r a n ­
cuzi i Be lg iyc zykow ie  zow ią  ie Ardena m i .  
E i fe l  są to gó ry  o b n a ż o n e ,  n ie u rod zay ne ,  
widocznie  n iegdyś  p o d z i e m n y m  a od wie­
k ó w  w y g a s ł y m  iu ż  o g n i e m  zniszczone;  
g r u n t  ich sk łada  się z ziemi w a p i e n n e y  z 
Ł o p i e n i u  i z w u l k a n i c z n y c h  części.

Co do gór  H u n d s r u c k e n ,  te c iągną  się 
przez obwód r cgenc yi  K o b le n c k ie y  i T r i e ­
r a ,  a leżą n a  p r a w y m  brzegu  Mozeli .  
Jest  to dalszy ciąg W o g e z ó w - k t ó r y  aż do  
R e n u  dochodzi .  (R a ls zy  ciąg n a stą p i.)

T v 7 ~
N O W O Ś C I  R O Z M A I T E '

W  P a r y ż u  o g ło s z o n ą  została p r e n u m e ­
ra ta ,  n a  h iś loryąs o p a c tw a  Sg o D y o n i z t g o  
od  założenia  iego  przez D ago be r t a  Ig o ,

1 aż do pr zenie s ie n i a  do mieysca  w ieczne ­
go sp o c z y n k u  z w ł o k  L u d w i k a  XVIII .  —- 
Dzie ło  to wyiść m a  w e  dw óch t o m a c h  i n
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8 vo i zaw ierać  będzie  bez  w ą tp ie n ia  b a r -  
dzo  cieli a we fak ta  historycznie.

 VY L ip s k u  w ysz ło  w r. 1823 dz ie ło  w e
d w ó c h  tom ach  in  8vo  pod  ty tu łem :  C za­
sy  R y c e rsk it i obyczaie Rycerzów  (Ritterzeit
u n d  R it te rw esen )  —  T o ra  p ie rw szy  z a ­
w iera  w iadom ości o w y c h o w a n iu ,  sp o so ­
b ie  życia  i u b io rze  ry ce rzó w . —  "W tom ie  
d r u g im  z n a y d u ią  się szczegóły o p a so w a ­
n iu  n a  rycerzów , o w a lk ach ,  tu rn ie ia c h ,  I 
o  ko b ie tach  i t. d.

 P i s m o  ie d n o f r a n c u z k ie  d o n io s ło  owy-
szłera  w P a r y ż u  dziele, zaw iera iącem  w 
sobie  w iadom ośc i  h is to ry czn e  o ta ie ra n y c h  
t r y b u n a ła c h  w  p ó łn o c n y c h  N iem czech , o 
p o c z ą tk u  sąd u  W eiiiy ,  o iego w p ły w ie ;  roz­
ciągłości w ład zy  i p ro c e d u rz e  in k w iz y c y i-  
ne'y; a u to r e m  tego  dzieła  iest P a n  Loeve-  
V eim ars.

 W  p a m ię tn ik u  B ruxe lsk im  A kaderm i u-
m ie ię tnośc i  i sz tuk  p ię k n y c h  (N ouv. M a n .  
de,' 1 'A cad. de sciences et belles-lettres ae 
B ruxelles T o m  I I  p .  267) z n a y d u ie  się 
ro z w ią z a n e  z a p y ta n ie  od k ied y  ty tu ły  
H ra b ió w  i X ią ż ą t  (Dues) s ta ły  się dziedzi- 
c zn em i w  Belgii? A u to r  te g o  p ism a  P a n
Dewez powiada: U  h r a b i o w i e  tow ar z ys za m i
f comes, com ites) swych Królów będący, we 
F rancy i do dw oru ty lk o  m onarszego  nale­
żeli. Przeciwnie X iążę ta  (d u e s )  byli n a ­
czelnikami ( d u x , duces )  po prow incyach 
roz łożonego  woyska, kiedy hrabiowie nad 
m iastam i i ich okręgam i mieli opiekę. J e ­
d n i  i d rudzy  zarów no by li  cyw ilnym i i 
YŁoyikowynii urzędnikam i. T e  urzęda by- | 
ł y  odw ołalne, a ozdobieni tem i godnościa­
m i z 'p o w o d u  zamieszek publicznych, lu b  
za wyświadczone w złych razach zn a m ie n i­
t e  u s ług i  oyczyznie, zamieniali ie w dz e- 
dLiczne. T y m  sposobem hrabiowie Belgiyscy, 
pod  panowaniem  K arola  p ros tego  (C har­
les le sim ple) na potom ków  przeleli swoie g o ­
dności. Z w ykle  po oycu syn ie odziedzi­
czał, ale to  ty lk o  zwyczaiem by ło  uświę­
cone, w r .  zaś 9 1 « kiedy monarcha ten  na  
t ro n  T u ry n g i i  i L o ta ry n g i i  pow ołanym  zo­
s ta ł  od  panów Belgiyskicb, przez wdzięcz­
ność za tak ą  posługę dziedzictwo ty tu łów  
p raw em  upow ażn ił .  A  t a k  o d  X ,  w ieku

zaczyna  się następstwo im ion h rab iów  H ai-  
na u t, N a m u r  i L u xem b u rg u . Pierwsi od 
Reniera  z d ługą  szyią (R egn ier au L o n g -  
Col)  d rudzy, od B sran że ra ,  albo  raczey od 
wnuka czyli prawnuka iego A lberta ,  po­
czątek s .-óy  w yprow adź .ią .  Z igebert ,  ży -  
lący w 963  r .  by ł pierwszym z domu h ra ­
biów L u xem bur gsk ie h ,  lecz dopiero  w r.
1 1*0 W ilhelm  I . p rz y b ra ł  tę  dostoyność.—  
Naypierwszym  hrab ią  dziedzicznym F la n -  
dryi by ł  RoJog o zelazney p ra w icy  (B au- 
doin Bras d e f e r ) ,  chcąc uczcić k tórego, W 
r. 865 K aró l  Ł y s y m  nazwany, k ra y  ten  

I w dziedziczne hrabstw o przem ienił .  D yna- 
s tya  hrabiów  Luw enu  ( L o u r a i n ) od  d a ty  
d y p lom atu  Off-na , L a m b e r te m  zwanego 
w yw odzi początek. Mńiey iest pew na e- 
poka  dziedzictwa X iążą t  L o th ier  czyli niz- 
szey L o taryng ii ;  iednakze odnoszą  ią do r .  
n 4 o  k iedy  Godfrid  II. po oycu swoim -na­
stąpili—'  Zresztą ci wazalowie Jm perium , 
wiece'y m a ią  szacunku, niż Cesarz posia­
da władzy. D z  ś w ystaw iaią  obraz rożnych  
między iedną i d rugą  zwierzchnością u ta r-  
czek, a dziełko P a n a  D ucez główm eysze 
takie  wystawia okoliczności. T o  stanowi­
sko p isaney his tory  i. zdaie sią bydź W po­
wagę dy p lo m a ty k i  p rzy b ran em , i z tego 
pow odu pow inno zasługiwać na zupełną  
ufność.

W  A lto n ie  w y sz ło  w r o k u  p rzesz łym  p o  
n ie m ie c k u  dzieło  kaw ale ra  Schaeffer  Ma< 
iora  g w a rd y i  h o n o ro w e y  C esarza  Ł re z y -  
l iy sk iego  pod ty tu łe m :  „B rezy l ia  uważa* 
n a  ia k o  P a ń s tw o  u d z ie ln e  pod  w zg lędem  
h is to ry c z n y m ,  h a n d l o w y m i  po l i ty  cznym.'*  

D zm ło  to  sk łada  się z 14 R ozd z ia łó w —  
R o zd z ia ł  1. Z aw ie ra  op is  p o d ró ż y  a u to ra  
do  B rezy li i ,  w k tó ry m  są m a ło  w iad o rp e  
dos trzeżen ia  s ta ty s tyczne .  L t f d n o s c .R i o  
Jan e iro ,  p rzed tem  w y n o sz ą c a  60,000, dzis 
do  120,000 dochodzi;  w ty m  sam ym  sto­
s u n k u  p o d n io s ła  się cena  rzeczy  u b y tk o ­
w ych  i p ie rw szy ch  po trzeb  życia. Z y d  
ied en  h o le n d e r s k i ,  nazw isk iem  N a th a n , 
p ro w ad z i  w ie lk i h an d e l  d y a m e n ta m i .  —  
YiHa Rica iest ś ro d k o w y m  p u n k te m  h a n ­
d lu  Brazylii,  lu d n o ść  teg o  m ias ta  wynosi
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9000 (Tusz. Jest t a m  wiele fab ryk  ' s ł o t n i -  j k a ńs k ic h ,  w dziele tert* marą się zmryd©.
czycli,  m e n n i c a  i rękod z ie ln ie  w e ł n i a n y c h  
w y r o b k ó w . — Rozdz.  2. O p i sa n ie  d a w n e -  • 
go s ia nu  B a z y l i i :  lu przy t acza  a u t o r , - c o  
pow iedzndi P a n  dc la  JocaitiTicllc i JKiądz 
■'Bradt. P o r t u g a l i a , m i a ł a '  p rzed tem  p rz e ­
szło 128,000,000 z ! p u 80,000 ,000 ,  fr: d o ­
c h o d u  z Brązy l i i .—  Rozdz:  3. O  postę­
p ie  cywi l  liżący i. R t w o i u c y a  przez. P o r -  * 
Ujgalęzy k ó w z r z ą d z o n a . —  Rozdz.  o. 0) 
brąz; h i s to ryczny  w y p a d k ó w  w- Brazyl i i  
p o  odi-cźjizie Króla 26 K w ie tn ia  1821 r .—  
Rozdz .  5- (Obraz. Brazylii  i a ko  u d z ie ln e ­
go p a ń s t w a .  K o r o n a c y a  Cesarza- i Gesa-  
rzow ćy  w d n i u  1 G r u d n ia  1822 roku-  — 
Rozdz .  6. O p is a n ie  iep-graficzue kra iu.  
L u d n o ś ć  w ynos ić  ma 5,306,418 osób.  Bra ­
zyl ia co d o  obszeruośc i  i_est p i ą t y m  kra-  
i ęm na. świecie.  Rossy a  t y h o ,  C h i n y ,  S ta ­
ny  Z i e d n o c z o u e  i Wie lka  B ry ta n ia  są od 
ufiev roz ległeysze.— Rozdz.  7. S tan  h a n ­
d lo w y  Brazyl i i .  Brązy  l ianie wie le  m a -  
ią g r u n t u  i o c h o t y  do  han d lu .  Bank 
fest i.uź dzisiay z u p e ł n i e  us ta lo ny .  —-  
O h a n d l u  m u r z y n a m i :  w R o u g o  D ora l en  
wy chod z i  200,000 do  250,000 n i e w o l n i ­
k ó w . — Rozdz .  8. O zaniedbanemu w  t y m  
k r a i u  go sp oda rs tw ie  rolnicze'm. Rząd ma 
jeszcze do ro z d a n ia  70,000 mi l  (lieues) 
n i e t k n i ę t e j  ziemi.  —  R o z d z .  9. Przemyśl?  
Brązy  l ianie nie są bardzo p rzem yś ln i ;  chę­
t n i e j  poświęca ła się h a n d lo w i .  —  Rozdz: 
10. O n iepodleg łość  Brazyl i i  w s t o s u n k u  
E u r o p y - —  Rozdz:  1 1 .0  i e j  n ie p o d l e g ł o ­
ści względem i n n y c h  kra iów A m e r y k i  i 
w zg lę dem  VV. Bry t an i i .  P o w i n o w a c t w o  
Brazyl i i  z kraiem St anó w  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e ry k i  p ó ł n o c n e j . —• R ozdz .  12.  Opis  
obyczaiów i zwyezaiów B ra z y l i a n ó w .  Ży­
cie domowe- C esa rza  i C e s a r z o w e y .  Br a -  
Zylianie lu b ią  sztuki  p i ę k n e ,  a szczegól­
n i e j  m u z y k ę .  — Rozdz.  13 O E m i g r a n t a c h  
WBrezyl i i .  Koloniśc i  u t r z y m u i ą  g r u n t a ,  
n a  lat dziesięć z tern i s a m e m i  do b ro d z ie y -  
s t w a m i ,  iakie z a p e w n i ł  rząd angie l sk i  , 
dla os iada jących  na  p r z y l ą d k u  d ob rey  n a ­
d z i e i , i w kra in ie  V a n -D ie m m .  Rozd.  14 
O n i e p o d o b i e ń s t w i e  u t r a t y  n iep od łu g lo śc i .

J .  P cm  M m ssdaer  w y d a ł  w r. 1823 w 
K e w -Y o ik .  op is an i e  z up  s o l n y c h  A m e r y -

wać c iekawe  pos t r zeżenia  nad  Iworzenie ra  
się soli w ró ż n y c h  częściach kul i  z ie m ­
s k i e j ,  a s z c z e g ó ln ie j  n <d ź ródłami  s ł o n e ,  
mi  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  Sól  ocz-  
kowa ( gem m e)  ńayobf i t sza  w Polszczę  i 
i n n y c h  kraiach E u r o p y ,  p rawie  wca le  się 
h ie a ń a y d u ie  w S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  
chociaż u  n i ż s z e j  L u i ' v a n i e -  i Ąrkanasas  
iak iekolwiek  z n a y d u i ą  się ś lady.  P o d ł u g  
I i t  ro dot a ,  L ib iy czyko w ie z soli s k a l i s te j  
budowal i  swe do my :  C hardin  z pcw ni a,  
źe na ró d  K a ram ani i  czyni ł  p od obn ie ;  P li­
niusz zaś u t r z y m u i e ,  źe w Arabi i ,  m a ­
ry  domów w z m a c n ia n o  sk rap ia iąc  b r y ł y  
solne,  z k t ó ry c h  b y ty  zdnż me.  Z Angl i i  
wychodzi  coroczn ie  5,000,000 (b ush e ls ) ,  
bóis>eaux czyli  52,062 korcy  soli, a cza­
sem do  8 m i ł i ono  w. W r o k u  1815 d o ­
chody k o r o n n e  z 'p o d a l k o w  so l nych  w y ­
nos i ły  przesz ło  6 m i l io n ó w  do l la ro w.  W  
S t a n a c h  Z ie dnocz nn s  eh w y rabia się sol i  
corocznie  o k o ł o  1,2:.'0,000 bois seaux  czy-/ 
li k o r c y  121,995, p o ło w a  zaś prawie ,  to 
iest 700,000 bois:  dos ta rcza  p r o w i n c j a  N e w  
York .  W  r o k u  1822 wesz ło do  S t a n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  ok o ło  4 ,007 ,000 bois: czyl i  
k o r c y  402,994 i J  z k tórych  pr aw i*  
|  części z P a ń s t w  Angiel sk ich  wysz ło .  -— 
P r z y w ó z  co ro czn y  s od  do  S t a n ó w  Zie-  
d n o c z o n y c h  zew a ł u n  w a n y  iest na  613,932 
dol la rówy  k o n s u m u i e  się 6,500,000 bois? 
czyli  korcy  609.975.—  T y r a  p o d o b n e  wia­
domośc i  z n a y d u i ą  się w dziele D o k t o r a  
V a n  B ensslucr,, p rócz  tego  są tam t r a fne  
spost rzeżenia  geo logiczne  i scyentyf icz t ie .

D o n i o s ł y  wszystkie  prawie  p i sma p u bl i ­
czne ,  źe Dey  T u n e t a n s k i  pos ia ł  w ofie­
rze Królo wi  A ng ie l s k ie m u  kilka p u h a r ó w  
s ta r o ż y tn y c h  w y d o b y t y c h  z g ru zów  K a r ­
ta g in y ,  ofiarę tę dla tego tylko,  u c z y n i ł ,  
źe wiedz ia ł  iak sk w a p l iw ie  Ang l icy  zb ie ­
rają  p o d o b n e  p a m ią tk i  s ta rożytności ,  a lb o ­
wiem satti, a n i  o ich wartość an i  o d a w n o ś c i  
n ie  wiedział .  Z n a y d u ią  się teraz o n e  w 
M u z e u m  br y t a ń sk ie m ,  a i eden  -z m i ł o ś n i ­
k ó w  s ta rożytnośc i  dos t r zeg ł  na  ie d n y iu '  
pu ha rze  wyr y t e  i m i o n )  Long inus i M arins, 
któr/ .y byl i  k o n s u la m i  w r o k u  104 przet i  
Ch ry s t u se m .


